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fOMI GŁOS ROLNICZY »■
Tygodniowy dodatek do dziennika „Głos Mazowiecki“ Wychodzi w każdy piątek

Rok II Płock, Piątek 24 sierpnia 1934 r. Nr. 32
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Zaraza płucna bydła w Police

Komunikat stacji Ochrony Roślin T.O.W.

naszym -Gzytętnikom aż w artykule 
wstępnym naszego dodatku rolni- 
czo-gospadarczego, że__.samowy- 
dawnictwo jest fenomenem w na­
szych warunkach drukarsko-księ 
garskich i rzecz sama jest tak 
potrzebna, że o tern każdy wie­
dzieć musi.

Dziś nie można sobie wystawić 
wójta, urzędnika samorządowego, 
czy jakiegokolwiek innego, aui 
działacza społecznego czy jakiego­
kolwiek innego Polaka, myślącego 
poważnie, bez tego »Małego Rocz­
nika Statystycznego* na 1934 r. 
Nikt też nie może się wymawiać 
brakiem pieniędzy, bo na kupno 
wystarczy dosłownie półtorej pacz­
ki najzwyklejszej »machory* z od­
powiednią ilością bibułki, na co na­
prawdę każdy zdobyć się może, 
o ile tylko zechce być uświado­
mionym obywatelem kraju. Pal.

Szkody w wlkllnlarstwle.
Plantacje wikliny szlachetnej 

w roku bieżącym mocno ucier­
piały wskutek częstych burz gra­
dowych. Wreszcie i powódź bar­
dzo wiele wyrządziła szkód wikli- 
nm, której najwięcej hodowli 
znajduje się nad wzekami w Ma- 
łopolsoe i na Pomorzu.

BEZPŁATNE

Porady Weterynaryjne
dla rolnlków-hodowców
Udzielam btZPłAtnle odpowiedzi 

w »prawie chorób zwierząt. 
Na odpowiedź dołączyć znaczek.

Adres; Lekarz weterynarii
Z. Olszański — Krośniewice.
Proszą nadesłać dokładny opis choroby

Zwalczanie zarazy płucnej u by­
dła w Polsce ma doniosłe znaczę 
nie dla rolnictwa, ponieważ wy­
wóz bydła do wielu krajów z oba­
wy zawleczenia zarazy jest całko­
wicie wstrzymany.

Pierwsze wypadki zarazy płuc­
nej bydła i dziczyzny zauważono 
w 1933 r. Natychmiast zarządzo­
no zniszczenie wszystkiego bydła 
w ogniskach zarazy oraz przystą­
piono do masowego badania po­
głowia bydlęcego nietylko w okrę­
gach zapowietrzonych, lecz i tych, 
gdzie była zaraza przed 1929 r. 
Wzmacniano też nadzór wetery­
naryjny w całem państwie. Ogó­
łem od tego czasu w 47 ogniskach 
zarazy wybito 8,152 sztuki bydła.

Badania lekarsko-weterynaryj 
ne okręgów zapowietrzonych wy­
kazały, że główne ognisko zarazy 
istnieje w 8-ch powiatach wojew. 
Warsz., a mianowicie: Kutnowskim, 
Rypińskim i Płockim. Obecnie 
jest znaczna poprawa i można 
mieć nadzieję, że w ciągu kilku 
miesięcy zaraza zostanie zwalczona.

Z powodu zarazy płucnej cały 
szereg państw zamknął przywóz 
bydła polskiego całkowicie. Są to 
państwa: Belgja, Francja i Jugo- 
sławja. Inne jak: Austrja, Niem­
cy i Rumunja-częściowo.

Najdalej w gorliwości zakazów 
posunęła się Rumunja, bo z racji 
zarazy płucnej u bydła, zabronio­
no przywozu nawet... owiec i świń, 
jakby to coś mogło mleć wspól­
nego z chorobą bydła.

Władze weterynaryjne, mając 
na uwadze szkodę, jakąby mogło 
wywołać stwierdzenie zarazy płuc­

Zakup koni dla wojska
w Płocku.

Warszawska Izba Rolnicza po- 
daje do wiadomości zainteresowa­
ny ca, że Komisja remontowa bę­
dzie kupować konie dla wojska 
w Płocku w dniu 19 września b.r. 
o godz. 9 rano.

Nabywane będą konie wszel­
kich typów w wieku od 8—6 lat.

Konie przeznaczone na sprze­
daż winny być doprowadzone na 
miejsce spędu zawczasu, świeże 
i dobrze wypoczęte.

Obecnie pojawiły się na terenie 
wielu województw i zaniepokoiły 
rolników czarne gąsienice Gnata- 
rza rzepakowca (Athalia colibri 
Athalia spinarum) na letnich rze 
pakach i rzepikach, gorczycy, 
a także na późnych: kapuście i ka 
lafiorach.

Niejednokrotnie już owad ten 
występował u nas, lecz zawsze 
pojaw jego był tylko lokalny. 
Zwykle nawet w jednem i tern- 
samem gospodarstwie gąsienice 
Gnatarza zajmowały niektóre tyl­
ko pola.

O przyczynach tego wyjątko­
wego zjawiska trudno dziś mówić, 
jest ono być może w związku 
z przebiegiem pogody, a niezawo­
dnie i z silném zwykle zachwasz­
czeniem naszych pól lub otaczają­
cych ich gruntów, chwastami 
krzyżowemi (łopucha, ognicha, ru- 
kiew i In.), oraz komosowatemi 

nej w transporcie bydła, wysła­
nego zagranicę, dokładają starań, 
aby do tego nie dopuścić.

Mimo to, należy nieustannie 
odwoływać się do obowiązku oby­
watelskiego względem całego pań­
stwa jego Obywateli - Rolników, 
aby pilnie baczyli na swe bydło 
i w ten sposób współdziałali z wła­
dzami weter. w sprawie wytępie­
nia zarazy, która czyni nam tak 
wielkie szkody bezpośrednio i po­
średnio.

Każdy chyba musiał zauważyć, 
że coraz większą, wagę, nawet w 
życiu codzlennem, posiadąją wia­
domości statystyczne i gospodar­
cze. Dziś już nietylko profesor, 
uczony statystyk, geograf czy 
historyk, wreszcie dziennikarz lub 
społecznik, lecz dostatecznie każdy 
obywatel, który chce coś nie coś 
chociażby rozumieć, ^co się we 
święcie koło niego dzieje, musi 
niemal co chwila poszukiwać wia­
domości, ile Polska lub inny kraj 
ma mieszkańców, jakie długie są 
tego lub innego kraju granice lą­
dowe, a jakie długie morskie, ile 
wywozi się zagranicę i czego, 
a także którędy i tak dalej i dalej 
bez końca. A już wprost nie go­
dzi się zwać inteligentem, jeśli nie 
będzie się wiedziało całego szere­
gu wiadomości z zakresu staty­
styki własnego kraju i sąsiednich. 
Wprost bez takich wiadomości 
dziś nie można logicznie rozumo­
wać i wysnuwać wniosków.

Wiele wiadomości tych umie­
my na pamięć, ale to niewiele po­
maga, bo olbrzymia większość 
z nich zmienia się w każdej chwili. 
Na tern polega .przecież życie, któ­
re jest płynne. „Panta rei* — 
.Wszystko płynie* — mówili sta­
rożytni Grecy i mieli rację. Za­
sadniczą więc cechą wiedzy sta­
tystycznej jest jej ruch, zmienność 
danych. Tak, jak rzecz się ma 
z każdą rzeką. Mówimy, że to 
jest zawsze jedna i ta sama np. 
Wisła, lecz właściwie ona jest w 
każdej sekundzie inna, ponieważ 
woda w niej płynie, a razem z wo­
dą całe jej życie i zawartość, treść 
ulega zmianie. Kto więc chce na­
prawdę coś więcej wiedzieć o Wi­
śle,ten' musi obserwować te zmia­
ny, notować je i dopiero wtedy 
bęctziewiedział,cosię—naprawdę- 
z rzeką i w rzece dzieje, wtedy go 
nie zaskoczy ani powódź, ani su­
sza, bo on będzie wiedział, kiedy 
i jaka fala idzie, kiedy 1 jak wiel­
kie mielizny potworzą się z powo 
du suszy i odpowiednio do oko 
liczności, które czas niesie, zaw­
czasu się przygotuje i zwycięsko 
wszelkie przeciwności "zniesie.

Życie również płynie. Tak 
życie pojedyńczych osób, jak 
narodów, państw, części świata 
i całej ziemi. Kto pragnie falom 
życiowym przeciwstawiać się w 
imię dobra własnego i dobra ca­
łego swego narodu, ten musi znać 
nurt życia i obserwować jego 
zmiany i przejawy. Jak dalece 
jest to ważne i potrzebne, dowo­
dem najlepszym jest fakt istnienia 
w każdem nowoczesnem państwie 
urzędów statystycznych, które we­
dług wymagań nauki, wiedzy sta­
tystycznej, liczą i liczą stale bez 

'Przerwy to wszystko, co ma zna­
czenie dla życia państwa, społe­
czeństwa oraz nauki. Bez istnie­
nia takiego urzędu statystycznego 
żaden genjusz, żaden minister nie 
mógłby rządzić swym państwem, 
nawet kilka dni, bez obawy ro­
bienia już nietylko kapitalnych 
głupstw, lecz wprost karygodnych 
lekkomyślnych błędów. .Ma więc 
®ki urząd i Polska. Jest to właś­

nie: Główny Urząd Statystyczny 
Rzeczypospolitej Polskiej, który-tę 

-pracę wykonywa i wyniki do wia-- 
domości podaje.

Cztery lata temu w łonie tego 
Głównego Urzędu Statystycznego 
Rzeczypospolitej Polskiej powstała 
myśl wydania oprócz dużych rocz 
ników i „Małego Rocznika Staty­
stycznego“, któryby w małem i ta- 
niem, lecz należycie uregulowanem 
i ściśle opracowanem wydaniu po­
dał to, co szerokim rzeszom inte­
ligencji niemal w codzlennem ży­
ciu do wiadomości jest potrzebne. 
Przedsięwzięcie to dobrze się 
udało i zyskało olbrzymie wzięcie, 
rozchodząc się po całej Polce w 
wielu tysiącach egzemplarzy, co 
na nasze stosunki jest wybitnym 
sukcesem. Coprawda, do powo­
dzenia niemało przyczyniła się nie­
zwykle niska cena wydawnictwa. 
Oto poprzednie roczniki kosztowały 
po 1 złoty 20 groszy, ostatni zaś 
.roczniczek'—nawet tylko 1 złoty, 
pomimo, że posiada znakomity pa­
pier, bardzo ładny druk, XX4-282 
stron bitego druku o treści .naj­
pierwszej klasy*, świetną dwu 
barwną mapkę Polski i cały sze 
reg wykresów, uderzających oko 
jasnością wykładu ich przedmiotu. 
Wprost można powiedzieć, że Gł. 
Urząd Statystyczny Rzeczypospo­
litej Polskiej przeszedł sam siebie. 
I dlatego też uważamy za właśoi-

I we o wydawnictwie tem donieść

(lebioda, kornosa). Rozpoczynająca 
się więc u nas powszechna akcja 
tępienia chwastów, będzie najlep­
szym środkiem zapobiegającym 
klęskom.

Zwalczanie żerujących już, lecz 
młodziutkich, gąsienic polega ną , 
stosowaniu preparatów nikotyno 
wych. Starsze jednak gąsienice 
można zabić już tylko truciznami 
arsenowemi (op. zieleń paryska— 
1 gram zieleni i 8 gramy wapna 
świeżo zlasowanego na 1 litr-wo­
dy). Pozatem stosuje się strząsa­
nie gąsienic z roślin miotełkami 
z prętów i spasanie drobiem. 
W najcięższym wypadku uciekać 
się trzeba do wałowania i zaory­
wania opanowanych pól lub ich 
części.

Celem wyjaśnienia, jak długo 
klęska ta może jeszcze trwać i roz­
szerzać się, oraz celem przewidy­
wania możliwości ponownego po­
wtórzenia się klęski, pożądanem 
byłoby nadsyłanie partji żywych 
gąsienic z roślinami do warszaw­
skiej Stacji Ochrony Roślin, War­
szawa, ul. Bagatela 8 (badania są 
bezpłatne).__ i________ ,___________

Oprócz tego należy teraz:
1) niszczyć gąsienice Bielinka 

Kapustnika (zbierać, wpuszczać 
kaczki i opylać Arsenoboratolem 
firmy .Azot“),

2) zbierać i niszczyć w ogniu 
lub wrzucać do wody, albo zako­
pywać głęboko opadające owoce 
grusz i jabłoni, uszkodzone przez 
Owocówkę-Jabłkówkę,

8) zakładać na pnie jabłoni 
i grusz opaski chwytne i palić je 
co 10 dni, .

4) zraszać plantacje pomidorów
cieczą bordowską przeciwko grzyb­
kom na liściach, -------------

5) zwalczać mszyce*
6) obserwować stopień rozmno­

żenia się mysz polnych, .
7) przygotować się do zapra­

wiania zboża siewnego.
(—) Dr. W7. Gorjaczkowski, 
Kierownik Stacji Ochrony Roilip 
Towarzystwa Ogrodniczego War­
szawskiego, Warszawa, Bagatela 3-
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Rady praktyczne dla kupujących konie.Co robić?
W sadzie: .

Sprawdzamy wszystkie drzewa 
1 wycinamy .wilki“, to jest proste, 
soczyste pędy, wychodzące ze śpią­
cych oczek, oraz „pijawki“, czyli 
takież dzikie pędy, wyrastające 
z korzeni. Należy uważać, ażeby 
przy tej operacji drzew nie kale­
czyć. W dalszym ciągu zbieramy 
owoce opadłe i dajemy je niero- 
gaciźnle, palimy lub z większych 
jabłek robimy ocet. W żadnym 
razie nie można ich zostawiać 
w sadzie, bo zarażają Inne, zdro­
we drzewa i owoce.

Podpieramy gałęzie drzew, ob­
ciążonych nadmiernie owocem.
W warzywniku:

Zbiór: ogórków, pomidorów, ka- 
lafjorów i kapusty pół-wczesnej. 
Zbieramy nasiona wielu warzyw. 
Wybieramy nąjplęknlejsze okazy 
ogórków na nasienniki.

Wyrywamy zpośród cebuli te 
okazy, które wyrastąją w .bąki“, 
to jest w pędy kwiatowe i na­
sienne.

Pośpiesznie przenosimy plan­
tacją truskawek w nowe miejsce.
W pasiece:

Miodobranie skończone. Wszę­
dzie słabe i u nas też. Opowia­
dają coprawda, że był wśród nas 
taki pszczelarz, który miał po 10 
kg. miodu z ula. Ale sąsiedzi je­
go mówią, że .trochę' tylko prze­
sadził, mianowicie dopisał do Je­
dynki z prawej strony zero. Ale 
mniejsza o to. Ogólnie nie ulega 
Wątpliwości, że pszczoły trzeba 
dokarmiać już teraz i później tak­
że, Jeśli chcemy, by przezimowały. 
Cukier tani dla pszczół ma O.T.O 
1 łCR. w Płocku, ul. Kościuszki 8.

Eksport polskich przetworów 
mięsnych — szynek, kiełbas, pa­
rówek i konserw znalazł obecnie 
odbiorców w Egipcie, Tunisie 
i Marokko, a nawet w SyrjL

Kupno dobrego konia nie jest 
rzeczą łatwą, jak to się niejedne­
mu wydaje, wymaga bowiem du­
żej wprawy w badaniu, a przede- 
wszystkiem znajomości rzeczy, 
tembardziej, jeżeli kupujemy konia 
od zawodowego handlarza, który 
zwykle używa najrozmaitszych spo­
sobów, w celu ukrycia różnych 
chorób i wad sprzedawanego ko­
nia. W takich razach trzeba być 
bardzo ostrożnym i najlepiej zaw­
sze przy kupnie wymówić sobie 
przy świadkach pewien termin, 
np. dwutygodniowy, w czasie któ­
rego, gdyby się ujawniły jakieś 
wady lub ukryte choroby, żeby 
sprzedający handlarz był obowią­
zany zabrać konia spowrotem bez 
żadnej pretensji.

Konia przy kupnie należy do­
brze zbadać; w tym celu trzeba 
go postawić na twardym i równym 
gruncie i zacząć od zbadania jego 
nóg, pamiętając o starej zasadzie 
hodowców: »Jeśli u najpiękniejsze­
go konia zauważysz wadliwe no­
gi — odrzuć go!“

Dobre, mocne nogi u konia po­
winny stać zupełnie równo i pro­
stopadle, przyczem kopyta nie po­
winny być do siebie zbliżone, ani 
też rozstawione od siebie. Dalej, 
należy zbadać stan kopyt, czy nie 
są gdzie popękane, czy strzałki 
nie psują się, czy kopyta nie są 
wąskie, krótkie, ściśnięte lub sztor- 
cowate.

Po takiem zbadaniu wszystkich 
nóg trzeba kazać konia przepro­
wadzić, najpierw stępa, a potem 
kłusa, tak po plasku, jak i po bru­
ku, pilnie uważając, czy nie upada 
on na którą nogę.

Wrazie gdyby się dostrzegło 
jakąś kulawiznę, choćby niewiel­
ką—lepiej konia odrzucić i nieku- 
pować, choćby nawet handlarze 
zapewniali, ,że to drobnostka*. 
W celu ukrycia istotnej przyczyny 
zadawnionej jakiej kuławizny, han­
dlarze często uclekąją się do na­
stępującego sposobu, a mianowi­
cie: odłupują przed sprzedażą no­

żykiem kawałeczek rogu i potem 
zapewniają, że koń chwilowe tro­
chę kuleje wskutek przypadkowe­
go nadłamania rogu. Nigdy w ta­
kich wypadkach nie dawać im 
wiary i konia odrzucić, ponieważ 
można nabyć konia ze starą, prze­
wlekłą i upartą do wyleczenia ku- 
lawizną.

Dalej, jeżeli koń jest chudy 
i kaszle, ą po przeprowadzeniu 
kłusem, zaczyna mocno .robić bo­
kami“ i ciężko oddychać, również 
takiego konia nie nabywać i od­
rzucić, ponieważ będzie to nieule­
czalna choroba zwana dychawicą,

W „Dzienniku Ustaw* Nś 73 
z dn. 20 b.m. ogłoszono rozporzą­
dzenie Ministra Skarbu z dn. 10 
sierpnia r. b. w sprawie zawiera­
nia umów ubezpieczeń bezpośred­
nich w walucie zagranicznej.

Na podstawie powyższego roz­
porządzenia, umowy ubezpieczeń 
bezpośrednich mogą być zawiera­
ne w walucie zagranicznej w na­
stępujących przypadkach:

W dziale ubezpieczeń przewo­
zowych, o ile dotyczą transportów 
w obrocie z zagranicą;

W dziale ubezpieczeń ognio­
wych, o ile dotyczą nieruchomo 
ści, na których ciążą pożyczki bi-

noue miniif pomikooe.
Nowe przepisy podatkowe na­

kładają obowiązek na instytucje 
samorządowe, bankowe, oszczęd­
nościowe, informowania władz skar­
bowych o stanie majątkowym"płat- 
ników podatkowych. Obecnie za­
nosi się na to, że Ministerstwo 
Skarbu obdarzy tym obowiązkiem 
i instytucje samorządu gospodar­
czego, a więc i Izby Rolnicze, które 
przeciwko temu bronią się w obawie 
spaczenia przez to ich działalności. 

czyli rozdęciem płuc. Wreszcie 
należy dobrze obejrzeć ze wszyst­
kich stron skórę na szyi, na bo­
kach i na nogach, a szczególniej 
od ich strony wewnętrznej i uwa­
żać, czy niema gdzie miejsc ly. 
sych, strupów lub zaczerwienienia 
skóry, coby wskazywało na jakąś 
chorobę skórną, jak liszaj, parchy 
lub świerzbę, bo wszystkie te chi 
roby nieraz są trudne do wyle­
czenia i łatwo mogą się przenieść 
na inne konie, dlatego też nie na­
leży nabywać koni, podejrzanych 
na choroby skórne.

Z. Olszański, lekarz wet.

poteczne, udzielone przez Towa­
rzystwo kredytowe ziemskie w 
Warszawie, Towarzystwo kredy­
towe przemysłu polskiego lub przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego w 
listach zastawnych, lub w obliga­
cjach, które w myśl art. 26 roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolltej z dnia 12 czerwca 1984 r. 
o wierzytelnościach w walutach 
zagranicznych (Dz. U. R. P. J\Ł 59 
poz. 509) nie podlegąją konwersji 
a suma ubezpieczenia nieruchomo­
ści ma stanowić zabezpieczenie 
spłaty pożyczki i związanych z nią 
należności. Ubezpieczenie może 
być w, ty oh wypadkach zawarte w 
walucie zagranicznej, w jakiej emi­
towano papiery wartościowe, bę­
dące przedmiotem pożyczki, i tylko 
do wysokości sumy, zabezpiecza­
jącej pożyczkę. Rozporządzenie we­
szło już w życie.

Głosy czytelników.

W Mławsklem bociany są.
Na zapytanie .Mazowieckiego Glo­

su Rolniczego* Nr. 31 z 17 sierpnia 
1934 r. p. Za z Mławy donosi, że 
wszędzie wokoło Mławy na gniazdach 
bocianich ochoczo klekocą po 2 lub 3 
młode boclanięta.

Ubezpieczenia w wolucie zagranicznej.

ZAKŁADANIE

TRUSKAWEK
Kto zakłada truskawkowe plan­

tacje w ieoie, a nie na wiosnę, ten 
nie traci roku i ma dlatego więk­
szy zysk. Ażeby można było tego 
dokonać teraz, trzeba było już od 
wiosny hodować odpowiednią ilość 
silnie zakorzenioną) rozsady i przy­
gotować możliwie najlepiej zawcza­
su ziemię. Trzeba pamiętać, że 
truskawki bardzo źle znoszą wszel- 

|kio nawożenie, wobeo czego na 
"jednem miejscu nie mogą rosnąć 
dłużej jak 4 do 5 lat Z tego zaś 
wynika, jako prosty wniosek, że 
trzeba pod nie wybierać ziemię 
dobrą, dobrze wygnojoną na wio­
snę i należycie uprawianą mecha­
nicznie.

Najpóźniej truskawki można 
sadzić do połowy września.

Jeśli rozsadę mamy u siebie, 
to sadzimy z bryłą ziemi. Wtedy 
możemy sadzić i we wrześniu. — 
Jeśli sadzić mamy kupną rozsadę 
bea ziemi, trzeba to zrobić wcze­
śniej. Jeszcze w sierpniu. Wów­
czas truskawki zakorzeniąją się 
Jesaoze dobrze do jesieni i nable- 
rąją nawet tyła sil żywotnych, że 
już w jpierwwzym roku uprawy 
wydadzą wcale pokaźny plon.

Oczywiście, do sadzenia wy­
bieramy sztukiduże,rozfośnięte 
i dobrze zakorzenione. Jeśli je 
przeniesiemy w nowe miejsce na 
łopatce z ziemią, to właściwie na­
wet nie będą wcale chorować, bo 
truskawki są bardzo łatwe do 
przyjmowania się. Po umieszcze­
niu rośliny w dołku, jwdobnym 
kształtem i wielkością do bryły 
ziemi z rośliną, obciskamy ziemię 
dookoła, uważając, aby roślina 
znalazła się tej samej głębokości, 
jak rosła Uprzednio.

Truskawki można prowadzić na 
płask i na zagonach. Odległości 
między roślinkami stosujemy na­
stępujące:

na ziemiach żyznych i ciężkich 
70X40 cm., na slaoszęch i pias­
kach — 50X35 oni.

Ważne jest aby liście truska­
wek jaknaj prędzej zacieniły całą 
przestrzeń między roślinami, aże­
by słońce i wiatr nie wywiewały 
z pod roślin wilgoci.

Stosuje się też sadzenie w iłuję 
co 75 centymetrów, z tern wyra­
chowaniem, by w następnym roku 
po zbiorze owoców wyjąć co dru­
gą i przesadzić na inne miejsce, 
zakładając w ten sposób nową 
truskawczarnię z drugorocznych 
roślin. Wtedy trzeba bezwa­
runkowo przesadzać z bryłą 
ziemi.

Na zagonach znów truskawki 

łatwiej jest pielęgnować. Takie 
zagony są konieczne na glebach 
zbyt mokrych. Zagony robimy 
o szerokości 1 metra 25 centy­
metrów i prowadzimy je ze 
wschodu na zachód, a liąje—z po­
łudnia na północ. Rzędy są od 
siebie odległe po 60 centymetrów. 
W każdym rzędzie po 8, a na pia­
skach po 4 rośliny.

Rozsadę bez ziemi sadzimy tak 
samo, tylko cokolwiek mocniej 
trzeba ziemię wokoło ucisnąć, .ser 
ca* nie zasypać ziemią i nie poza- 
wjjać korzeni.

Na pracę tę najlepsze są dni 
dżdżyste, lub chociaż pochmurne. 
Jeśli o takie trudno, to trzeba sa­
dzić rano lub przed wieczorem.

Rozsadę przed wyjęciem z grun­
tu zlewamy silnie wodą i po wsa­
dzeniu czynimy to samo. Wodą 
dobrze wygrzaną koniecznie.

Chociaż truskawki łatwo się 
przyjmują na każdej glebie, to 
jednak pewna, niewielka ilość ro­
ślinek zasobnie, należy przeto część 
roślinek zasadzić w tak zwanej 
.szkółce“, to znaczy na osobnym 
kawałku gruntu, dąjąc między ro­
ślinami 20X20 cm. To pozwoli 
nam później po przejrzeniu plan­
tacji zapełnić puste miejsca, by 
nie było braków.

Po założeniu truskawczami 
utrzymujemy Ją czysto, a powierz­
chnię gleby pulchno. -

Zdarza się, że roślinki podjada 
pędrak chrabąszcza mą)owego lub 
czerwczyk, należy go odszukać 
i zniszczyć.

Truskawki—to pierwszy owoc 
po śmie. Wielki, soczysty smacz­
ny i pożywny. Cieszy się zawsze 
i wszędzie niezwykłym powodze­
niem. Nadaje się znakomicie na 
różne przetwory zimowe. Wprost 
trudno Jest wyobrazić sobie, że 
są gospodarstwa, które truskawek 
własnych nie mają, że są gospo­
dynie, które własnym mężom ple­
ców wałkiem nie wytluką za to, 
że truskawek w ich ogrodzie nie­
ma. A gdyby okazało się, że mę­
żowie są niewinni, to gosposie sa­
me winny czemprędzej truskaw- 
ozamie założyć, by na wiosnę 
z tryumfem w czerwcu roku przy­
szłego dzieci i męża wlasnemi 
truskawkami uczęstować. Jakaż 
to przecież będzie radość w domu, 
no 1 sława dla dobrej gospodyni. 
A i grosików trochę może za nie 
wpaść do kieszeni, co także nie < 
zawadzi nikomu. Toż to wszyst­
ko takie łatwe do zrobienia i nie- 
kosztowne, bo prawie bez wydat­
ku możliwe do zrobienia, że po- 
prostu wstyd, jeśli kto truskawek 
nie ma, a dzieci jego przez płoty 
chodzą do cudzych ogrodów po 
ten smakołyk, którego każdy mieć 
może, ile dusza «»pragnie, byle 
tylko chdaL


